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D w udziesta niedziela po  

D ucha Św iętego Z esłaniu

EWANOELJA
św. Jana rozdz. 4, w iersz 4-6— 53.

(5nego czasu był niejaki królik, którego syn 

chorował w Kafarnaum. Ten gdy usłyszał, iż 

Jezus przyszedł z Judzkiej ziemi do Galilei, po
szedł do Niego i prosił po aby zstąpił aby uzdro 

wił syna jego: bo poczynał umierać. Rzekł te
dy do niego Jezus: Jeśli znaków i cudów nie 

ujrzycie, nie wierzcie. Rzeki do Niego kró
lik: Panie, zstqp pierwej, niż umrze syn mój. 
Rzekł mu Jezus: Idź, syn twój żywy jest. Uwie
rzył człowiek mowie, ktÓHj mu powiedział Je
zus, i poszedł. A gdy już zstępował, zabierzeli 
mu słudzy, i oznajmili, mówiąc, iż syn jego ży- 

Je. Pytał się tedy od nich godziny, której mu 

się polepszyło. I rzekli mu, iż wczora o siódmej 

godzinie opuściła go gorączka. Poznał tedy oj
ciec, iż to ona godzina była, której mu rzekł 
Jezus: Syn twój żyje! I uwierzył sam, i wszy
stek dom jego.

LkKCJA
z listu św . Paw ła do E fezów rozdz. 5, w . 15— 21.

B racia! patrzcież tedy, abyście ostrożrJe chodzili: nie  

jako nierozum ni, ale jako m ądrzy, czas okupując, gdyż dni 

złe są. A przetoż nie bądźcie nierozsądnym i, ale rozum ie

jącym i, która jest w ola B oga. A nieupijajcie się w inem , 

w którem jest nieczystość, ale bądźcie napełn ieni D uchem  

św iętym , rozm aw iając sobie w psalm ach i pieniach i w śpie

w aniach duchow nych, śpiew ając i grając w sercach w ascych

P. Jezus, pan życia i śmierci.

Panu. D ziękując zaw sze za w szystko w im ię Pana naszego  

Jezusa C hrystusa, B ogu i O jcu, będąc poddanym i jedni dru 

gim  w bojaźni C hrystusow ej. ,

C O SPO W O D O W A ŁO O W E G O K R Ó LIK A , Ż E SZ U K A Ł  

C H R Y ST U SA ?

U rzędnik ten królew ski, zw any w ew angelji królik iem  

spow odow any chorobą sw ego syna, a słysząc o cudach, jak ie  

Jezus czynił, w yszedł naprzeciw N iem u z prośbą o uzdro 

w ienie m u syna. O trzym ał on przez to dla siebie i dom u  

sw ego praw dziw ą w iarę w C hrystusa. W  ten to sposób w y 

szła m u choroba syna na zbaw ienie, W  ten sposób zw ykł 

B óg zsyłać na grzeszników , ich dzieci, dobra i bydła klęski, 

ażeby ich naw rócić. D latego to m ów i D aw id: ,,D obrze m i, 

iżeś m nie uniżył, ażebym się nauczył spraw iedliw ości T w o 

ich.* (Psalm 118, 71). D aw id prosił dlatego B oga, ażeby  

napełn ił hańbą grzeszników , iżby im ienia Jego szukali. (Ps. 

82, 17). W ydarzyło się to onym , o których tenże D aw id  

także m ow j: „R ozm nożyły się niem oce ich . polem się kw a

pili." (Psalm 15, 4).
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Chrystus Król w otoczeniu aniołów.IHGFEDCBA
(w ed ług obrazu  holendersk iego  m alarza H ansa M em linga 1433— 94).

Na uroczystoii Chrystusa Króla
G dy odczuć się dało pow szechne dąże 

nie , aby w zniosła idea C hrystusa zapano 

w ała niety lko na łon ie rodziny i w szko le, 

ale i w życiu spo łecznem i w życiu naro 

dów — S to lica A posto lska pośw ięciła ostat

nią niedzielę październ ika na cześć C hry 

stusa — K róla . N a całym św iecie kato lic 

kim  odbyw ają się w tym  dniu uroczyste ob 

chody kościelne, bo też uroczystość ta od 

pow iada najg łębszym potrzebom serca ka 

to lick iego .

W  dzisie jszych czasach św ięto C hrystu 

sa — K róla posiada specjalne znaczen ie . —  

P rzeżyw am y okres w yjątkow o ciężk i. I rzę 

są się w  posadach podw aliny życia gospodar

czego , nienaw iść i niezgoda ru jnu ją w spół

życie narodów , zaciem niają się horyzon ty  

polityczne, z tego w szystk iego korzysta ją zaś  

w rogie K ościo łow i siły , aby osłab ić podsta 

w y w iary w śród szerok ich m as.

D użo jest dzisia j tak ich ludzi, którzyby  

chcieli dać św iatu szczęście na zasadach po 

ziom ych . za pom ocą kultu ry m aterja listycz-

Na święto Chrystusa Króla
W  zw iązku z 10-tą roczn icą  ustano 

w ien ia św ięta C hrystusa K róla, JE m . 

K s. K ardynał P rym as H lond ogłosił  

poniższe orędzie do  w iernych :

„U roczystość C hrystusa K róla, u-  

stanow iona opatrznościow o  przed  dzie  

sięciu la ty encyk liką „Q uas prim as 14 , 

jest w  kościelnym  roku litu rg icznym  

carza czasów i pokoleń , jako P ana  

spo łeczeństw , narodów  i państw , ja-  

। ko  K róla m onarchów i szefów pań-  

| st  w  ow ych . A ureo la pokoju otacza  

i kró lew ską postać C hrystusa . Jakko l-  

I w iek się Jego panow anie w św iecie  

• dopełn ia , nie zasadza się ono na czo ł

gach , tw ierdzach uskrzyd lonych i pod  

bojach .

Jego  zdobycze nie kąp ią się w  krw i, 

rodów , nie burzą państw , lecz są try 

um fam i praw dy i m iłości, łask i i ży 

cia . B erłu C hrystusow e nie niszczy  

czlo 'w ieczej natu ry lecz uskrzyd la ją  

ku  w zlo tom  na  w yżyny  ducha. D o zgo 

dy , pokoju i szczęścia idą spo łeczno 

ści, które na Jego  praw ie budują sw o 

je ustro je i zasady zb iorow egio bytu .

Z  radością w itała P olska ustanow ie

nie now ego św ięta , bo czem że nat

chn ione były  je j w ielkie dzieje , jak  

nie chęcią to row ania drog i panow a 

niu C hrystusow em u? C zyż w  progra 

m ie kró lew sk iej służby  C hrystusow ej 

nie upatru je ona najp raw dziw szego  

w yrazu  siw ych ideałów  i posłann ictw ?  

K iedy w  sąsiedztw ie i dalej od nas  

dyktury w ydzierają narodom  skarby  

nauk  ew angelicznych  i tradycji chrze 

ścijańsk iej, w  P olsce zm artw ychw sta 

łe j i dążen ia w ieków i duch poko 

leń i m ęczeńsk ie pielg rzym stw o nie 

w oli i w spółczesne tęskn iące w ielko-  

Iści i dum a narodu , zajętego zrębem  

w łasnej państw ow ości, znajdu ją sw o 

je  najg łębsze uzasadn ien ia , sw ą najpo  

tężn iejszą rację i pobudkę, sw ą w iarę  

i przyszłość  w  fundam entalnej zasa 

dzie C hrystusow ego  K rólestw a: P ax  

C hristi in  regn io> C hristi.

W  te j św iadom ości pierw szy  P rym as  

odrodzonej P olsk i, złam any fizyczn ie  

w ysiłkiem  aposto lskim  u  progu  now ej 

ery  narodow ego  bytu  ofiaru je sw oje  

cierp ien ia i śm ierć  niedaleką a  przed 

w czesną na in tencję krzew ien ia K ró 

lestw a C hrystusow ego  „w  św iecie ca 

łym  a zw łaszcza w  drog iej O jczyźn ie  

naszej 14 i błogosław i pro jek tow i pom 

nika S erca Jezusow ego w D oznan iu , 

ciesząc się, że naród w  bronzie i gra 

nicie uw ieczn i sw ą niezłom ną w olę  

trw an ia  przy  C hrystusie .

u  ej, z pom in ięciem podstaw m oralnych i 

praw  B osk ich . P raw a te w ypiera się dziś co 

raz w ięcej z dziedziny spraw politycznych  

i gospodarczych .

A jednak przez m rok tych błędnych po 

jęć przeb iega coraz w ięcej jasna praw da, że  

ty lko zw ycięstw o idei C hrystusow ej przy 

w rócić m oże narodom  trw ały i spraw ied liw y  

pokój polityczny i spo łeczny . W ięcej niż  

kiedyko lw iek potrzeba nam dziś kró low ania  

C hrystusa w  życiu politycznem  i spo łecznem , 

na łon ie każdej rodziny i w szko łach . T ylko  

pod sztandarem  w zniosłe j idei C hrystusa —  

K róla w alczyć nam trzeba o odrodzen ie i 

szczęście ludzkości.

K rólestw o B oże na ziem i w tedy ty lko  

stan ie się fak tem dokonanym , jeżeli C hry 

stus —  K ról stan ie się panem  w oli w szystkich  

narodów , jeżeli Jego słow o stan ie się najw yż-

szem praw em dla nas w szystk ich , a 

przykazan ia norm a, i podstaw ą ustro ju  

łecznego państw  i narodów  św iata .

Jego  

spo-

ostatn iem św iętem Z baw icielow em . 

N im  tuż przed  adw entem , na apoka-  

lip tycznem  tle spełnien ia czasów , sta 

nie  przed  nam i C hrystus w  m ajestacie

G o w  ostatn ią niedzielę m iesiąca ró -

W yrazem  litu rg icznym tego ducha  

jest rosnący  ku lt C hrystusa  K róla , sta 

now iący  dzisia j już w ybitny czynn ik  

re lig ijnego życia i aposto lstw a  W  m o 

ich arch id iecezjach . Z w łaszcza odkąd  

w  roku 1930 E piskopat P olsk i ustano 

w ił św ięto  C hrystusa  K róla głów ną u-  

roczysto -ścią A kcji K ato lick iej w  P ol

sce, hołdy sk ładane B osk iem u K rólo 

w i przez zorganizow ane pod Jego  

sztandarem  hufce w iernych nabrały  

Iłow ych m anifestacy j w iary , m iłości i

S ędziego żyw ych i um arłych , czcim y cechy  trium falnych  uw ielb ień  i żyw io-  

G o w  ostatn ią niedzielę m iesiąca ró - Iłow ych m anifestacy j w iary , m iłości i 

żańcow ego  jako Z akonodaw cę łudź- w iernego poddaństw a. D o szlachetne- 

kości jako W ładcę sum ień , jako M o- go w spółzaw odnictw a stają w sie i
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miasta, paraf  je ludne i te naj mniej 
sze. W jednogłośny chora! uwielbię-1 
nia zlewają się nabożeństwa, Komu-j 
uje św., procesje, adoracje, ofiarowa
nie się Sercu Jezusowemu i te okaza
łe manifestacje zewnętrzne, pochody, 
akademje, wierzornice o programie 
coraz więcej doborowym a coraz bar
dziej apostolskim kolorycie. Zgodnie 
z tradycją dawniejszych wielkopol
skich „Dni Katolickich ’4 i w duchu 
zarządzeń Episkopatu święto Chrystu
sa Króla stało się dniem po'wszechne- 
go żniwowania po całorocznym tru
dzie zrzeszeń, które pod znakami Ak
cji Katolickiej dzielą ofiarnie z hie- 
rarchją kościelną mozol apostolski. —  
W ten dzień spełnia się uderzająco 
ideał jedności Kościoła, ziszcza się na
ocznie słowo o jednym pasterzu i je- ‘ 
dnej owczarni. A tą jednością rośnie 
dorobek Akcji Katolickiej i mnożą 
się cuda posłannictwa Kościoła.

W histtoirji i w życiu Kościoła Chry
stus Król władczo zdobywa serca swo- 
jemi błogosławieństwami.

(—) August Kardynał Hlond. 
Poznań, 4 października 1935 r.

Na Tydzień Miłosierdzia
Jako nas uczy nasza święta wiara.
Za winy ludzkie przyjść musiała kara.
1 to w postaci różnych cierpień mnóstwa: 
Chorób, zmartwienia, nędzy i ubóstwa.

I właśnie teraz — aż się serce kraje —  
Nędza najsrożej odczuwać się daje; 
Gdy bezrobocie wciąż się bardziej szerzy. 
W idmo niedoli teni groźniej kly szczerzy.

Dachu nad głową brak ludziskom jednym.
Odzieży innym nie dostaje biednym. 
Tysiące nawet głodem przymierają. 
Nierzadko w czarną rozpacz popadają.

Chociaż się zima zbliża już pomału. 
Napróżno nieraz szukałbyś opału
L licznych rodzin. — On dla nich luksusem. 
Im trzeba marznąć pod nędzy przymusem.

( óż wobec tego czynić nam wypada.
Zwłaszcza mienniejszym? — Ot jest na to rada: 
Bądźmy posłuszni wieli Zbawiciela, 
Niech miłość bliźnich w zbożny czyn się wciela!

Świetlanym wzorem pierwsi chrześcijanie, 
Którzy o biednych wciąż mieli staranie, 
Nietylko hojne jałmużny dawali,

i Lecz na ołtarzu skarbu siwe składali.

I wiele Świętych z miłosierdzia słynie, 
By wspomnieć choćby o świętym Marcinie, 
I jałmużnika przytoczyć wielkiego 
Tak Antoniego, jak i Wincentego.

w * *

Więc zachęceni tym świetnym przykładem. 
Pójdźmy ochoczo jałmużników śladem, 
Gdy Miłosierdzia Tydzień obchodzimy, 
Nędzę ofiarą naszą złagodzimy.

Wszak kto nieczuły na bliźnich cierpienia, 
W piersi swej chyba serce ma z kamienia.
Ten też nagrody owej nie dostąpi. 
Której litośnym niebo nie poskąpi.

Błogosławieństwo kto dice zyskać Boże, 
Niech dla ubogich da, co tylko może, 
Zwłaszcza w tym czasie, gdy się zbiera datki. 
Od zguby chronić chcąc starszych i dziatki.

Jan Rakowski.

lak Litwini „uratowali” 
Polskę

Z OKAZJI 5O5» ROCZNICY ŚMIERCI 

WIELKIEGO KSIĘCIA WITOLDA.

Może nie wszystkim wiadomo, że histo
rycy litewscy patrzą na stosunek Polski do 
Litwy inaczej, niż on wygląda w rzeczywi
stości. Niektórzy posuwają się tak daleko, 
iż zaprzeczają, jakoby Polska uratowała Lit
wę przed pochłonięciem jej przez Krzyża
ków. To raczej Litwa uratowała Polskę, Lit
wini ze swym wodzem Witoldem zwyciężyli 
pod Grunwaldem i Litwa a nie Polska pono
siła zawsze ciężkie ofiary.

Tak samo Witolda — którego 505-ta rocz
nica śmierci przypada w tym roku na. 
dzień 27-go października i będzie na Lit
wie niewątpliwie uroczyście obchodzona —  
malują historycy kowieńscy jako obrońcę sa
modzielności Litwy, stale przez Polskę krzy
wdzonej i wyzyskiwanej. Podkreślają wszy
stkie jego spory i walki z Polską.

Poglądy takie mogą nam się wydawać 
śmieszne, ale musimy liczyć się z faktem, że 
są one własnością ogromnej większości Lit
winów, którzy żyją tradycjami dawnej wiel
kiej Litwy, rozciągającej się od Bałtyku aż 
niemal po Morze Czarne, obszarem istotnie 
przewyższającej znacznie Polskę XIV wieku. 
Nie chcą zrozumieć, że był to kolos na gli
nianych nogach, że mimo ogromnego obsza
ru Litwa była państwem bardzo slabem, że 
byałby się może stopniowo zruszczyła, gdyby 
nie unja z Polską.

Dzisiejsza Litwa nie jest ani dziesiątą

le roszczenia Litwinów, tę icli tenden-

częścią obszaru dawnej Litwy. Zmalało też tewska, tern chętniej sięgają wspomnieniami 
trochę litewskie terytorjum etnograficzne, a'do zamierzchłej przeszłości, do czasów Ge- 
granica w wyniku kilkuwiekowej, pokojo- ■ dymina i Witolda.
wej ekspansji żywiołu polskiego, przesunęła
się na naszą korzyść. Tym oczywistym fak- cyjną historję ich kult dla tradycji W. Księ- 
tom Litwini przeciwstawiają wciąż swe pra- stwa Litewskiego znać powinniśmy, jeżeli 
wa historyczne, swą tradycję dziejową. Im’chcemy rozumieć przyczyny dzisiejszej me 
skromniejszą jest dzisiejsza rzeczywistość li-1 galomanji litewskiej.

znać powinniśmy, jeżeli
me
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Nowe obserwatorium astronomiczne w Castel^andolfo — Ojciec św. odwiedza 

obserwatorium z okazji inauguracji no wej wieży obserwacyjnej.

A

M U Z Y K A  
F IL M O W A

K O N C E R T R A D JO W Y
W PIĄTEK 25. X. O GODZ. 20.10

NAJMNIEJSZE GAZETY.

N ajm n ie jszą co d o ro zm ia ró w  g aze tę w y d a--  

je o b ecn ie an g ie lsk i k lu b  sp o rto w y w  C o m m er-  

fo rd ; je s t o n a m n ie jsza n iż p o cztó w k a, g d y ż m a  

za led w ie 1 2 cm . d łu g o śc i i 1 0 szero k o śc i. Is tn ie 

je też w e F ran c ji w m ieście A g en t (d ep arta 

m en tu  L o iry  i G o ro n y ) p raw d z iw y d z ien n ik , w y 

ch o d zący w  7 5 0 0  eg zem p la rzach , m ający ro zm ia 

ry 3 4 x 2 2 cen ty m etry .

DAWNA POLICJA MORSKA.

D o k u m en ty i d aw n e ak ta n ad m o rsk ieg o  

g ro d u P u ck a zach o w ały s ię b ąd ź w o d p isach , 

b ąd ź w o ry g in ałach i zn a jd u ją s ię w w ięk sze j 

częśc i w a rch iw u m  w G d ań sk u . S w eg o ro d za 

ju o so b liw y m je s t d o k u m en t, zaw ie ra jący re 

la c ję w o źn ień s ik ą w p rzed m io c ie b ezp raw n eg o  

p o ło w u ry b n a B ałty k u , a d o w o d zący , że ju ż  

w ó w czas R zeczy p o sp o lita m iała jak b y p o lic ję  

m o rsk ą n a w y b rzeżu , k tó ra czu w ała n ad n a -  

le ży tem  w y k o nan iem  w sze lk ich p rzep isó w . —  

R elac ja ta , w b rzm ien iu o ry g in a ln em p rzed 

s taw ia s ię n as tęp u jąco :

W o źn y o b jazd o w y Jan . T o rw ech ter, s ta 

w iw szy s ię p rzed ,,sąd m ie jsk i P u ck i" w d n iu  

8 -g o k w ie tn ia 1 6 4 8 , u ro czy śc ie zezn a ł: ,,Iż d n .  

6 -g o M artii an n i p raesen tis , te s tib u s d u o b u s  

N cb ilib u s S im o n e K o ch an o w sk i e t A d rea S ta-  

ch ew icz cau sam a io ris te stim o n ii s ib i ad h ib itis  

(D n . 6 m arca b r., p rzy b raw szy so b ie d la w ięk 

sze j w ia ry g o d n o śc i d w ó ch św iad k ó w , sz lach et

n ie u ro d ź. S . K . i A . S .) b y ł p o s łan y d o Z am k u  

K ró lew sk iego P u ck ieg o d o M o stó w (m iejsco 

w o ść le żąca p o d z iś n ad b rzeg am i za to k i P u c 

k ie j —  p rzy p . R ed .), d o Im ci P an a P ru szew icza , 

d z ierżaw cy o w y ch d ó b r, m ian em W -g o Im c i 

P an a P u ck ieg o n ap o m in ający g o , ab y ło w ien ia  

ry b n a m o rzu zan iech a ł —  co te ż ó w o b ieca ł, 

ty lk o m ia ł o te rn o zn ajm ić Im c i X . O p ato w i. 

A le zan iech aw szy ło w ien ia p rzez d n i k ilk a , 

zn o w u p o tem  ło w ił. P rze to Im . P an p o d s ta -  

r iśc i zam k o w y P u ck i p o s ła ł teg o ż w o źn eg o d ie  

2 6 M artii an . p r. cu m  te s tib u s d u o b u s N o b ilib u s  

D an ile P o łch o w sk i e t G reg o rio N aczm er (2 6 -g o  

m arca b . r . z d w o m a św iad k am i sz lach etn ie  

u ro d zo n y m i D . B . i G . N .) c i, zas taw szy n a  

m o rzu led z ie ry b ak ó w , p o b rali im  n iew ó d , k tó 

ry te ż zaraz d o G ro d u W o jew ó d ztw a Z am ek  

o d es ła li, czeg o n ik t n ie b ro n ił” .

Wżięty n iew ó d (d z iś p o w ied z ie liśm y : sk o n 

f isk o w an y ) jak w y n  k a z d a lszej treśc i d o k u 

m en tu o d es łan y zo s ta ł jak o d o w ó d rzeczo w y  

d o g ro d u S k arszew sk ieg o (S k a rszew y m ias to  

w p o w iec ie k o śc iersk im n a K aszu b ach . P rzy p .  

R ed .) , g d z ie m ia ła o d b y ć s ię ro zp raw a sp o w o d u  

„zak łó co n eg o p o s iad an ia ” .

Pod obuchem komunistycznym padają 

wciąż nowe świątynie. Dzwonnica cerkwi 

w okręgu kubańskim w chwili wysadze

nia jej w powietrze.

NAJWIĘKSZY METEORYT.

W  m u zeu m  p rzy ro d n iczem  w  N o w y m  Jo rk u  

je s t p rzech o w an y  n a jw ięk szy n a św iec ie m eteo 

ry t, k tó ry w aży 1 6 to n . B y ł o n zn a lez io n y  

p rzed 3 3 la ty w  A m ery ce.

NAWOZY SZTUCZNE SZKODZĄ NA ZDRO

WIU ZAJĄCOM.

W ed łu g n aszy ch b ad ań  n ie u leg a w ątp liw o 

ść ', że sz tu czn e n aw o zy , n p . só l ch ilijsk a , w  w ię 

k sze j ilo śc i u jem n ie d z ia ła ją n a s tan zd ro w ia  

zajęcy , i m o g ą, sp ro w ad z ić za tru cie i śm ie rć .

JAK NAZYWAJĄ ZAJĄCA.

Z a jąc n a leży  u n as d o n a jp o sp o litsze j, o b o k  

sa rn y zw ierzy n y . D o w o d em  jeg o p o p u la rn o ści  

cała m asa n azw isk . A  w ięc : zając , k o t, szarak ,  

k o sz lo n , w ach o , sk o tak , ś lep ak , jep u r, śp io ch , 

g ach , w y trzeszczak , ru sak , g racz , żak , m arczak ,  

w rześn iak , n az im ek , b ie lak .

B Y L IŚ M Y  
S T U D E N T A M I

LWOWSKA WESOŁA AUDYCJA 

W SOBOTĘ 28. X. O GODZ. 20.00

K siążn ica  K o p ern ik ań sk a  

w  T o ru n iu


